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MONITOR
Na R . P. 1774. 

Nro: V .
Dnia 15. Stycznia.

DO  M O N ITO R A .

* ^ E  Pioro moie doſyć miałko orze
N a T w e  P och w ały , w ybacz M onitorze.

B ow iem  przy ftarym  fiedzjc n ieg d y ś Daku,. 
Byftrość pior w id z ieć  chyba przy Saydaku. 

2 k |d ż c  o k ſztałtnym  p o w z ią ć  ffow -w yborze,
K iedy tu fiedzę iakby w  puftym  Borze ,
N ic d ow ied zieć  fię, gdzie ikrzydlaſte konie  

C zy  ſ |  w  Parnaflie, c zy li w  H e lik on ie .
N ie  fty ſzeć  L utn i, na ktorey w dzigk łk a ły  

N aw et y  dgby fto letn ie  ikakały ,
) Ja kontent k ied y  d opadłſzy  fuiarki 

P olk aczj trochę koźlęta y  Jarki, 
t y ię c p r o ſz ę  n ie  gardź tym  choć proſlym  to n em , 

"Wſzak C złek f if  k o id y  n ie  rodzi K atonem ,
B o ci fię przyznam , gd ybym  lep iey  um iał,

Cały św iat Poliki T w g b y  ila w g  ſzum iał.

E Nie



I.
N ie  m §dry;kto fam m §diy , lecz kto drugich uCzy, 
T en  Bogacz k to iy  daie, nie ten  co ikarb iu czy ,

2.
S zczęśliw y , na ktorego p ły n ie  z N ieb io s ła lk a ,
Z e  ty g ry ſy  zaiad łe , y  ſrog ie  L w y  g k ſk a  , 
S z c z ę iliw ſz y  ten , na kogo ſp ły w a  lalka taka, 
K tóry w  p o lityczn ego  przerobi proftaka.

N ie  m am rzyi S ław o, a rolkaź ſw e y  tr jb i»
N iech  M onitora, co nam prawdę rębie,
D aigc nam poznać co zdobi, co kalaj 
N iech ay  go g łofi, n ieahay go w y ch w a la .

B y  kto z nacury b y ł uadmiarz zu ch w ały ,
Y  ten mu u ijć  nie potrafi ch w a ły  ,
T ak Go uczone p o d w y ż ſz y ły  prace ,

N ie  w y g o ru if n ig d y  w y ż e y  race.
A lboź n ieg o d n a  ch w ały  iego ź§dza ?

Jak p iln ie  P iſm a, iak m jdrze rozrzedza,
N ic  n ie  iałuigc z ſw e y  mgdrości Ikarbu,

B y  ty lk o  cnota trzym ała lię karbu, 
'W ypraſow ane ieg o  mgdrze D zieie  

Za n a ygorliw ſze  fl:an§ K aznodzieie,

Jednych pogłaſzcze, drugich m uśnie, u tn ie,
B y  w  miodoroby poprzerabiał trutnie ,

Jako iy ć  m am y w ſp a n ia le  , a k am ie ,
N ap ełn ia  ſw oią  nauk§ Drukarnie ,
B y leśm y  chcieli nie załowad ucha ,

P e w n ie  nap§eha w ſpaniaH zego ducha.
D o*

>
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d o w c ip y  oftrzy bardtiey  n i l l i  o f f a ,

Tak ng nauka ſzeroko roznioiTa,
Z e ſpodziew ać fig w  krotce, Pollka ona 
B ędzie mądrości ſkładem , iak Sorbona.

S zk o ły  nas drzew i ey  na to tylko b iły  ,

B y  w P o lſzcze  P elfk i igzyk w y g u b iły ,
T eraz za Jego pracą mamy czyfty,
N ie  pożyczany, lecz ſw oyfk i, O yczyfty.

C zy  p iſze Prozy, c zy li p iſze O dy ,
W ie lk iey  nauki dla Polſki d o w o d y ,
Z ktorey  fig Karo urodzi y  N erw a ,
K ied y  fie z  Pollką zaślubi M inerwa,

Cetnarem w ażyć potrzeba nie ło ty  

Tak w ażnych Jego talent nauk złoty  ,
D o ktorego fie tak hfłodź ż y w o  garnie,
Z e w  krotce Pollłta z bogaci X iggarn ie.

N ie  tak iak przed tym  P ołſk a  isk b y  w G ardzie, * )  
W  w ie lk ie y  naukę m iew ała  pogardzie ,
Z ktorey to bury tak b y ła  zw ydrzała ,
Iż ten b y ł mądrym, kto m iał Sowizdrzała,

T en  iuż S tatylłą , cę fię u czy ł w  Barze ,
Y O kollk iego czytyw ał Herbarze,
A. Ł adow ſk iego kro na pam ięć u m ia ł,

Siedm  m ędrców  Greckich przechodzić rozum iał.

*) Gard- M ieyſce Ryb łow ien ia  na Bohu rzece Kozakow  
Zaporozkich, uktorych l'raw o w yłącza  w ſzyfik ich , 
co umieią czytać y  y iſać, od w ſztlk ich  Urzędom.
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N ie  ieden b ow iem  w  P o lſzcze  S łla c h c ic  ſzary  

O X ięg i n ie  dbał, ty lk o  o O bſzary ,
Iźeb y  Pola nie zaroiły oftem  ,

Przeto u niego P o n t u s  p ięknym  moftem,

M iſz  pow inſzow ać czego , Polika M ło d z i!

Z e ci nie trzeba iuź p ływ ać  na Eodsi 

C zy to po T ybrze, Sekw anie, czy  Iſlrze, 
Mai<)cy w D om u  tak uczone Miftrze.

N a  coż gd zie  ſzukać po 'w ie c ie . gd y  tu ie  
T en , co przyw ary w aſze przekſztałtuie ,  
W ſzak źe d la  w ſzyftkich ſlanow  co do Joty . 
W yraża dobre iak y  złe przym ioty.

N ie . opuſzczayeież tak ſzacow n ey p o r y ,
A t  w as O yczyzna m ieć będzie podpory  

W ſzak  On fię o w as troſzcze , y  boleie ,

N ie  p i ſ z e , le cz  w was fpuftem mądrość le ie , 1

W ſzak  to Nauka n ie  d o lm a  Tw ierdza , 
M illion ow y nam przyk ład  potwierdza  
Z  n iey  żadna zazdrość , ani z łość n ie odrze, 
J e ſz c ie  przybyw a, kto ſzafuie ſzczodrze.

Przed J a tyP o lik a  z X i§g n ie m iała c e n y ,
T ylko  co ffawna b y ła  z Karaceny ,
A  teraz w iękſza w zrośnie ffawa waſza,' ’
K ied y  y  z piorą będzie, y zK a rw a ſz a .

N a  coź fię raki pytam  P olſzcze zeydzie ?
K tóry toP rzezłak  Szkoły ty lk o  p rzeyd żie j  
D o D zieł Rycerikich n ie  id zie  w zapafki ,
A le  czym  prędzęy b ieży  do zapa/ki,

A lk#
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A lbo t e  p ſam i po  polu  w iatr goni 

Y  z fiodła<a?kami ladaco blaZgoni,'V  
A iefzcze  kiedy dobrze zatnie Bacha , 
T a k iego  u nas ffaw i§: źe Rubaeha- 

B y lić  zapraw dę ITawni w  św iec ie  ittni 
T ak  Z łotouftn i, iak y  M iodopfynnś ,  ,

A od n a ſzego  Panicza czy bika 
Mowa w ybucha, iakby z A lem bika*!

Drugi na zaſzczyt w  to jed yn ie ufa ,
Z e m iędzy Ludźmi toczy fię iak k u fa ,

P o  Brukach ſrop ie  c z y n ifc  ſzablg mordy t  
C zyliź  nie przeſzedł taki dzik ie  Ordy. 

N iech ig in ie  Bachus, y  p iefk liw a  łg tk a ,  
W ſzak żefc ie  Orla P o lſk iego  Pilklgtka  

Bo ten bydź n ie  w art co jfńie , drze k u ty ,  
M ięd zy  O rłam i; lecz  m iędzy B irkuty . *) 

N a toćM onitor mocno piórem g a l i ,
B y śm y  w  O pilftw ie bardzo nie w ierzg a li, 

A le  fię w z ię li do K aw y, do Czai*, «)., 
Jeśli m ieć Gheemy lep ſze o b y cza ie ,

Jeſzcze nas podłość n ie  pom ału m ie ſz a ,
Ze fię w ijże  my mocno do łem ieſza ,
T ak, ie  Szlachcica n ie  znać m ięd zy  G b u ry ,  
K arm azynow y, c z y li on ie ft  b u ry .,

Bjrknt ieft v  odzay Tatar/kich O r tó w  m ałych " y ſro *  
kapy eh, a )  H e ib a -th ee , po R efieyftu  Czaia.
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T akiego  pytać o krupy lub  o m ak, 

Gregoryanek w ięcey  nie w ie Domak 

N ie  w ie  o D onie, W ofdze, N ilu , Indzie a)
A  drugi n ie w i e ,  co rośnie na Pindzie. b)

A  eh cia łb y  koźdy bydź na w y ż ſzy m  R zęd zie , 
A znim ni o czym nie m o w , iak o grzędzie, 
Y M o to w id le , w ie le  paſem mota,
Brzydka Potwora, dla P o llk i ſrom ota,

W ięc  n ie  odſłrzeli od tego  arm ata,
I łe  z P olaka w y g lą d a ł Sarm ata,
A ź g d y  Monitor grube zleie  m ę ty ,

B ędzie  b ry lo w a ł iako dyam enty, 

i  D ość Monitorze T w a  uczona ręka
Jeft dla O yczyzny  tkuteczna poręka,
I i e  cok o lw iek  w  P olſzcze ty lk o  w a d z i,

Z  Granic do ſzczętu w ſzylłko w yp row ad zi. 
Już na w ędrów ce P o d ło ść , Płociiość, Pycha , 

Które tak kształtnie T w e  Pioro w ypycha, 
S to ły  Bachuſa, Akteona łó w y  ,
Precz w yrugu ie y  z ſerca  y  z G ło w y .

Bo nikt nie zb ł§d zi, który p o  T w y m  torze 
Z  u w a g } chodzi w ielki Monitorze !

N ie  zboczy w p a d łſzy  na rozdrożne widia , 
T rzy m a ijcy  fięT w o ieg o  praw idła.

T y lk o  cię proſzę M onitorze lu b y ,
Jakoś w zig ł p iln ie  w  ſw e  rozumne k lu b y , 
N ie ſp u ſzcza y  z w odzy, choćby y  k o n a li, 
A if ig  wprzód każdy, z nich w y d o lk o n a li.

*) Indus R itk >» i j  Pindus G óra,
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' *y n ie przeftannie y  p iſm em  y  m ow y  

N a złe  przyw ary iak piorun grom owy 5 
Jakol fig Ręka T w oia w tym  nie l e n i , 
C hw afty  zdrozności do czyfta w yp len i, 

Ftacuieiz bow iem  o chw ałę lecz o tg.
A b y ś zaſzczep ił naukg y  cnotę,
A  tem i k iedy Polfica będzie w ſpnrta ,

B ędzie  tak flawna iako n ieg d y f Spatta. 

W yznam na koniec, ie  ſzezupłość m ych w ierſay , 

Ogrom T w e y  ch w a ły  n igd y  nie w y w ier ſzy  ,
A  choćbym  ſp iſa ł y  nayw igkſze T o m y , 
Przeciw  T w e y  Rawie b y ły b y  atom y.

W ięc  iak Rzym  n ieg d y ś llkn^cy złotem  M id y » 

W ſp an ia łe  ftawiał mgdrym P iram id y ,
Polika źe inne ma od N ieb ios lo ſy  ,
W y lU w ić  zſerc ſwych wdzięczności koloſy.



W  W A R S Z A W I E  
vr Drukarni Mitzlerowſkiey 

Za pozwoleniem Starſzych.


